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m Oświadczenie lubo nie urzędowe lecz  
do urzędow ego dosyć zbliżone,^ kłorc «j \  A
L loyd  w kwestyi tyczącej się dróg żelaznych, a miano­
wicie  droni północnej (Nordbahu) zaspokoi zatrwożonych  
może od kilku dni, a oddalonych od tutejszej g ie łdy  po­
siadaczy akcyj. Rzeczą zdaje się być niezawodną: 1) źe  
kolej ta należy do najzyskowniejszych w Austryi zw ła ­
szcza na p rzysz łość;  2 )  że  wartość jej, a następnie i ko­
rzyści już się znacznie podniosą , jak skoro droga połu­
dniowa ukończoną i w zupełności aż do Iryeslu otwartą 
zostanie. Co Lloyd  mówi o uczciwych w tej mierze za­
miarach rządu, nie podpada najmniejszej wątpliwości.  
Droga pozostanie w reku kompanii. Trzeba w s z a k ż e ,  że ­
by takowa starała się więcej niź dotąd usprawiedliwić to 
zaufanie, i zaspakajając swoje, myśliła szczerzej o zaspoko­
jeniu ogólnych kraju interesów.

Ślub Arcks. Maryi odbędzie się dzisiaj o 7 wieczorem  
w obecności tylko cesarskiej familii, kilku ministrów i 
małej liczby osób dworu. Z dyplomacyi nikt zaproszo­
nym nie został.  l ’o ślubie będzie koncert w pokojach 
A r c v k s .  Zofii, w którym śpiewają pp. A nder ,  Staudigl i 

‘ le L a o r a n g e .  Ta ostatnia stanęła tu pod otwartą i 
s k a d - i n ą d  zupełnie zasłużoną protekcją Arcyks. Zofii i 
j  Młode małżeństwo ma się udać jutro na parę
£ “ c y " o ‘I , . * . " .  A ,O k s .  B i l a r d ,  » ’ B , d r » .

B erlin  2 0  lutego.
+ Rezultat obrad pierwszej Izby nad wnioskami doty-  

czącemi prawa ordynacyi gminnej, powiatowej, okręgowej  
i prowincyonalnej, był w krótkich słowach len 1) ze  res­
krypt ministeryalny z przesz łego  r o k u , zwołujący tym­
czasowo Siany prowincjonalne uznano wprawdzie m e za
zunełnie legalny, lecz  stosunkami i okolicznościami za usprn 
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«i«now czej ordynacyi powiatowej, któryby w drodze lcgaln _j 
uchwalony równocześnie z prawem ordynacyi gm.nnć  
m óg ł przyjść do wykonania. Inne wnioski: 1) aby projekt 
nónisteryalny dotyczący organizacyi powiatowej i prow u -  
cyonalnćj, przedłożony Izbom tylko dla wiadomość,, ju 
teraz oddanj był pod dyskusyą; 2 )  aby rząd projekta swoje  
dotyczące ordynacyi gminnej cofnął,  a na» mie! sce  
w zgodzie  z konstylucyą, przedłożył inne, ktoreby ol J 
m ow ały uznane za potrzebne zmiany i dopełnienia w pra­
wie ordynacyi gminnej 11 marca 1850  r.—  zostały przez  
lzbe uchylone. Wypada stąd, źe w łaściwym  rezultatem  
dwudniowych, z wielkim zasobem nauki, zdolności i za­
pału prowadzonych obrad, było udzielenie ministerstwu  
indemnizacyi za przeszłoroczny reskrypt zwołujący stany 
prow incjonalne , a w kwestyi g łów nej z wyjątkiem ordy-  
iiacvi powiatowej, odroczenie ca łego  przedmiotu do pó­
ź n i e j s z e g o  cz a s u , to jest pozostawienie go w tej samej 
w której się obecnie znajduje niepewności.—  Do d y-  
sKusyi szczeg ó łow ej  żaden z projektów prawa nie był  
przypuszczony; prowadzono tylko ogólny spór o zasady. 
Lecz i co do zasad nic stanowczo nicnchwalono. Jedni 
mniemali, źe restauracya stanowa da się na mocy prawa 
usprawiedliwić, źe prawo przynajmniej wyraźnie jej nie 
zakazuje; drudzy, źe prawnie usprawiedliwić się nie da, 
lecz dla kraju może się stać zbawienną; inni, źe ani le ­
galna nie jest ani może być zbawienną, lecz to co sic 
iiiź w tvm w zględzie  stało, trudno cofnąć i najlepiej pokryć 
milczeniom Z  takich Żywiołów składała się w iększość  
91 g ło só w  przeciwko 6 3 ,  klóra cd wniosku żądającego.

”  w -Ą  -
L r . i J  i g ło ś n o ,  . l iy  p o s l . n i l .  w n iM ęl  r o n l m g i w y  
"  nowrzo j w ę  / m i e d z y  zes .d ą  sKmowf ■ " 'P ™ -
zentacyjno -  k im sty incyjn ,, i p o M y I »  U™ « P £ * «  , -  
reszcie  koniec dotychczasowej niepewności prav a tak 
w zględzie  ustawy konstytucyjnej, jak i szc^epo wyc piaw  
z niej w yszłych  lub wyjść mających. W iększość  n .epo-  
słuchała wezwania; wolała rzeczony kweslyą zostawić  
w niepewności, zapewne aż do chwili, w którój rozstrzy­
gnięte będą losy przyszłej Izby parów, i innych w  sta­
nowym duchu zmieniających konstylucyą wniosków.

Co do wskrzeszenia stanów prowincyonalnych, minister 
ośw iad czy ł ,  że  uważa za potrzebę, projekt prawa d oty -  

»flcy nowej ich organizacyi przedłożyć wprzód do z a o -  
iowania dawnym prowincyonalnym stanom, zanim go

odda pod dyskussyą Izb. Zdaje się w ię c ,  źe stany dawne  
w tym celu raz je szcze  będą zw o łan e ,  że  zatem cała ta 
kwestya w tej sessy i w cale  do rozwiązania nie przyjdzie.  
Konstytucyjny system w  Prusiech znajduje się w w ido-  
cznem przesileniu. Jak daleko rozciągać się będą granice  
zamierzonych zmian, trudno przewidzieć. Ostatecznego  
celu niepodobna dziś j e szcz e  dostrzedz. Rząd sam podo­
bno go jeszcze  jasno nie w id z i ,  i idzie naprzód, albo, 
jak powszechnie mów ią, w t y ł ,  raczej macając na prawo  
i na l e w o , niż świadomym i pewnym zdążając torem. Ko­
rzyści lub szkody, które ztąd dla kraju wypłynąć mogą,  
próźnemby było naprzód wytykać i oceniać. S ą ,  którzy  
przyszłość Prus tylko w czarnych widzą kolorach. 1 e s y -  
mistów dzisiaj najwięcej w Europie. Co do mnie, nie przy­
puszczałem dawniej, i teraz nieprzypuszczam, aby się 
rzad posunął aż do zniesienia konstytucji. Co mnie tyiKo 
d ziw i,  to to ,  że tak mało się spieszy z położeniem k< n-  
ca panującej n iepew ności ,  zw łaszcza  w cza s ie ,  w którym 
więcej chodzi o porządek stałej i ściśle przestrzeganej  
lega ln ośc i ,  niżeli o większą lub mniejszą miarę swobód i 
instytucvj publicznych. Nic tak nie podkopuje zautania pu­
blicznego , jak ciągła niepewność zasad w samym rządzie. 
Prawo staje się martwą literą; opinie i mniemane potrze­
by chwilowe kierują ruchem machiny rządowej, l o  w cz a ­
sach krytycznych slan bardzo niebezpieczny.

Jutro odbędzie się wiadomy proces polityczny Henryka 
Arnima. Na świadków w ezw ani:  minister-prezydent pan 
Manteuffel, były minister oświecenia p. I.adenberg, dy­
rektor ministerynlny p. Biilow i wiele innych wysokich  
osób. Posiedzenie sądu kryminalnego będzie publiczne. 
Szkoda że lokal wyznaczony zmieści zaledwo 4 0  osób. 
Tyle tylko biletów rozdano. Większa publiczność nie bę­
dzie wcale przypuszczona. Ciekawość jej tern w ięk sza ,  że  
oskarżony sam się ma bronić. W iadom o, źe należy on do 
oppozycyi w pierwszej Izbie, i w kwestyach polityki za­
granicznej najniebezpieczniejszym jes t  przeciwnikiem obe­
cnego ministerstwa.

Doniesienie w korespondeneyi lipskiej,  źe  p. S o n t a g  
przybędzie do Berlina na jednę lub parę reprezentacji, 
jest mylne. Wiadomo tu z jej osobistych listów, źe e ty -  
kietalne w zględy tego jej uczynić niedozwalają. Tutejsza 
publiczność i krytycy j e ż d ż ą  do Lipska i do Drezna jeździć  
jeda aby raz je szcze  w życiu w idzieć  i s ły szeć  sławną  
swoją rodaczkę. Dotychczasowe re c e n z je  nie znają miary 
w pochwałach. Mówią pro domo. ^

Mamy tu od wczoraj trochę mrozu i śniegu. Jutro W m -  
tergarten Króla ma być pierwszy raz otwarty. Cały Ber­
lin w przygotowaniach tatowych.

6 * a r y ż  18 lutego. 
i i  Mimo bliskości elekcyj ,  kandydaci do poselstwa są 

ieszcze  niepewni, tak ze strony rządu, jak ze strony opozycji .  
Rząd ociaga się z ogłoszeniem sw ych kandydatów w w ie ­
lu departamentach, z przyczyny jź Są bez żadnego zna­
czenia. W  Paryżu, ostateczni kandydaci są je szcze  nie­
znani. Tak republikanie, jak orleaniśc i ,  postanowili nie 
wystąpić ze swemi knndyuHtami, w braku środków po-  
trżćbnyeh do ich przeprowadzenia, tj. w braku wolności 
druku i prawa tworzenia kolegiów elektoralnych. Posta­
nowili natomiast g łosować na ł y c h , którzy dadzą rękoj­
mia niepodległości , jakiejkolwiek byliby opinii. Mimo ró­
żnych domniemań i d o n c s ie ń ,  Cnvaignne, A. de Tocque-  
vilfo. de Beaumont, Ferdynand de Lasteyrie itd . , nie 
przedstawiają się na posłów. Lcgitymiści w części się 
tylko przedstawiają, i lK<,y szczegó ln ie j ,  którzy nie 
figurowali w dawnym parlamencie. Komitet legitymisto-  
wski równie jak hr. (h a m noro, Są 7a wstrzymaniem się, 
ale posłuszeństwa nie znajdują. Jednakże p. de Mottc, 
w skutek odebranego polerema 0(1 komitHu legilymisto-  
wskiego w yrzekł się Puł)lM 7'm,> swój kandydatury. Dotąd 
żadne z poważnych imion m e przedstawia się do posel­
stwa, wyjąwszy p- Salvandy w departamencje de 1’Eure, 
który w ogłoszonym Przi'z | s,el)*e okólniku, ośw iadczył  
sie jako dawny nepoleOMda. P,łaszczenie ubiegających  
sie o poselstwo ma być ogromne, p. (1r Pcrsjgr,y odbiera 
codziennie w tym w z g lę d z ie t y s i ą c e  listów. Największą  
role odgrywają w lóm kobiery. Jedna znana balelniczka  
nroteeuTe sw ego kochanka; jedna z fl£ znana „ młoda da­
ma, proteguje m ęża, d f Cm Z“ f f d  źe się mąż nudzi, 
kiedy w istocie ona m ę ź - n j e s t  7nxi, Mónią c z e -
mu trudno uwierzyć, źe Pianciszek Marrast, ex-proknra-  
Z  ieneralny Algiery!, udał się z prośbą do P. de Per-  
s i„nv nby użyczył poparcia rządow ego bratu jego  p. Ar-  
mand Marrast, ex-p rezesow i Zgromadzenia konstytucyj­

nego. Ex-montagnard, Laurent, (dc  1’A r d e c h c )  o g ło s i ł  
broszurę, w' której oświadcza się za coup d t i a r , za 
konstylucyą d/.isiejsza i za polityką księcia prezy denta.

W  tych dniach Monitor by ł c iekawszy. O g ło s i ł  on kil­
ka dekretów ważnych, chociaż niektóre z nich nie ty­
cz y ły  się polityki, a między niemi d ekret ,  na m o c y  któ­
rego rocznica rewolucyi d. 2 4 g o  lutego ma być zniesio­
n ą ,  a zastąpioną przez uroczystość imienin Cesarrza Na­
poleona, przypadającą dnia t 5 g o  sierpnia. D ek  et ten , 
wyraźnie cesarsko-napoleońsk i, zrobił w ra żen ie ,  ale jak 
zw ykle ,  wrażenie milczące. Dzisiejszy Monitorj og łasza  
nareszcie prawo dziennikarskie, które jest takie, ak było  
zapowiedziane przez dzienniki rządowe. Dzienni k potrze­
buje upoważnienia rząd ow ego; w razie kilku p rzew in ień ,  
upoważnienie to może mu być odebrane; przew inienia  są 
oddane pod sąd policyi poprawczej. Prze winien ia są r ó ­
żnego rodzaju: niewierne zdawanie sprawy z p os ie ­
dzeń Izby , rozsiewanie fa łszyw ych nowin i td . , pocią­
gają za sobą karę od 10 0 0  do 5 0 0 0  fr. Dzienniki mają 
opłacać stepel około 6 centymów; podobny stęp e l  mają 
opłacać dzienniki zag  aniczne, na których wprowadzenie  
rząd zezwoli . Przepis ten obruszył Belgów i Anglików.
Felietony dziennikarskie niemają być Podf,* " * p . 
s z y  stempel. Na to obruszył sie z kole. /  Um vers, i s ł u -  
sznie w yzna ł on tego razu, źe  rozprawy polityczne, jak­
k o l w i e k  sza lone, nie demoralizują nigdy ty le ,  ile  rozw io­
z ło  felietonowe romanse.

O c z e k iw a n y  jest dekret,  znoszący uniwersytet i o g ła ­
szający wolność wychowania. Dekret ten miał być przy­
rzeczony uroczyście Montalembertowi przez księcia pre­
zydenta. W olność  instrukcji odda naturalnie oświatę  
w ręce  duchowieństwa. Oczekiwany jest  także dekret 
zamieniający ż a n d a r m e m  ruchomą i parę pułków kira- 
syerskich na przyboczną gw ardyą , nakształt dawnej 
gwardyi konsularnej.

W  tych dniach chodziły  j e szcz e  więcej niż dawniej 
pogłoski o wojnie. Monitor dzisiejszy zaprzecza, aby 
rząd miał myśli wmjenne i zapew nia , że polityka w e ­
wnętrzna w yłącznie  go zajmuje. Monitor dodaje, źe  dla 
oddalenia wszelkiej obawy, rząd nie robił nawet wielkich  
przeglądów wojska. Ze swej strony dzienniki rządowe  
nadmieniają, że  rząd zamiast się zbro ić ,  daje liczne ur­
lopy żołnierzom i sprzedaje pewną c zę ść  koni. Mimo tych 
zaprzeczeń , Anglicy obawiają się zaw sze  wojny, s z c z e ­
gólniej napadu na brzegi Irlandyi. Wojna z Anglią mia­
łaby za sobą massy, z powodów narodowych i katolicy­
zm u, a napad na Belgią znalazłby poparcie w m tell igen-  
cyach, obruszonych na przedrukowywania dzieł. Cokol­
wiek nastąpi, zaprzeczyć niemożna, że katolicyzm znalazł 
wielką podporę w księciu prezydencie ,  który wchodząc  
w tradycye Napoleona, przyjąć musi politykę katolicką,  
jaką przyjąć niegdyś Karol Wielki. Czuje to dziś Anglia, 
która r. 1848  i 1849 widziała już zw ycięztw o protestan­
tyzmu, a nawet upadek papieztwa. Chociaż dyplomacya 
francuska prowadzoną jest dzisiaj w skrytości napoleoń­
skiej, wiciu jes t  przekonanych, źe  wojna jes t  nieuniknio­
na, i źe powodem do niej stanie się Anglia, chociaż mo­
że nie na jej gruncie wojna będzie toczoną. Wielu w . j- 
dzi w spodziewanej wojnie marokańskiej rękę Anglii;  
w ed łu g  ostatnich wiadomości,  ustąpienie Reszyda paszy  
z minfstcryum tureck iego , nastąpiło w skutek domagania 
się Francji i R ossyi,  d latego , że zezw oli ł  na robienie drogi 
żelaznej w Egipcie, która połączy Indye z A n g lią , i  dlatego,  
że zezw oli ł  na robienie drogi żelaznej, mającej połączyć  
prow incje  naddunajskie z morzem adryatyckiem. Pan de 
Turg >t j;est światłym, poważnym i przekonanym cz lo w ie -  
wickiein. Ożenił się z panną Lobau , która była niemal 
wychowanką familii orleańskiej, a pomimo tego zerwał  
bez skrupułu z familią orleańską i sk ojarzjł  się z księ­
ciem prezydentem , ro pokazuje, że  ma cele wy sze  . 
narodow e, o których użyteczności jest  przekonany- -  
teraz, ks. prezydent zapewnia się tyHto ° J f° opZ u  i’ proI  
rając się o przytłumienie w szelk iego r wglczac _ 
paoandy. W Hiszpanii trzyma z u  przeciw w pływ om  
ci w w pływ om  księżny Montpens.c , J-. piRmoncie
orleańskim. W Belgu zas ,^  emigrantów francuskich
ga się w y d a l e n i a  mebezpie^ p* licyj f j  zmienienia praw aga się wydalenm n .cbezp^r policyi,  i zmienienia praw^ 
wzięcia reszt} poo ^  dziennikl niemo g ły  atakować  
dziennikarskiego, Vzcczy w e  Francyi. Piemont uezv

Belgia stara mu s i ,  u " $ ć  
^ d o s Y Ć ,  ale żądanie Francyi znajduje najwięeej trudności 
w  S z w a j c a r y i .  Ztąd obawa najścia Francyi w Genewie  
Ajenci angielscy stracili na kredycie w Europie. Lord
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Normanby przybywszy d o  Pary*™ > P°icgnał się z księ­
ciem prezydentem. Mówią, memogł ukryć miny oszu­
kanego. Miał o d j e c h a ć  wczoraj do Londynu. L ln d e -  
pendance Bclge don ios ła , Że p. Cavel jedzie na konsula 
do Sztetynu. Z o s t a ł  on mm mianowany, lecz niepojedzie. 
Może uda się na konsula do Warszawy. Jest to dawny 
z w o le n n ik  u s i ł o w a ń  familii napoleońskiej, ale umysł nie­
w y g o d n y ,  bo  zhyt krytykujący. Był on zrazu jednym 
i  sekretarzy  księcia prezydenta , potem był konsulem 
■w Palm a, a dziś je s t  przybocznym sekretarzem pana de 
Persigny.

Mimo licznych plotek, de Morny, de Persigny, de S t .  

Arnaud, d eM au p a s ,  trzymają się razem , dzieląc między 
siebie ro le ,  według o k o l ic z n o ś c i  i względów towarzy­
skich Mogą być miedzy nimi różnice opinii i nieporozu­
mienia ale rywalizacyi i różnicy polityki być nicmoże. 
Książe ' p r e z y d e n t  zawsze przemogą i wszystko przed nim 
sie ookorzy- Bod bokiem księcia prezydenta , komisya 
z ło ż o n a  z  kilku finansistów i ekonomistów, pracuje nad 
budżetem, który ma być przedstawiony Izbie, a który za­
prowadzić ma niektóre zmiany w rozk ł dzie podatków i 
rogalkowem.

Rząd dzisiejszy niema nigdzie stronników, ale to n ie-  
mówi, aby rząd ten niemiał trwać przez czas długi. Wojsko 
zdaje się w ie rn e ,  dum ne, ambitne i golowe na wszelką 
walkę. Rozumowanie v ojska je s t  różne ,  ale karność przc- 
maga'. Zresztą dziś tak wojsko jak prywatni,  nie mówią 
o polityce, lecz słuchają.

Prsegląd Polityczny.
Rząd Oldenburgski przystąpił  już do układu celnego z d. 

7gO września,  jak to donosi depesza telegraficzna z Han-  
noweru.  Co do uznania przystani Brake wolnym portem, 
okoliczność ta traktowaną być ma na kongresie celnym. 
Takowy wkrótce zwołanym będzie.

Rząd Austryacki zamierza zwołanie nowej kouwencyi 
dla uregulowania systemu mennicznego i miar.

Kwestya floty tylekroć załatwiana, a jak ostatnienn cza­
sy donoszono w sposób honorowi niemieckiemu odpowie­
dni, zdaje s ię ,  że skończy się na jej sprzedaży. Wszyst­
kie państwa wedle ostatniej wersyi dzienników, uznały 
flotę za instytucyę narodową wyjąwszy Austryi, która 
zarazem rzuciła wątpliwość co do dalszej wypłacalności 
składek inatrykularnych. S łychać, że wskutek tego po­
czyniono zaraz wnioski o rozwiązanie floty.

— Nowe prawo drukowe francuzkie,  ogłoszone nako-  
niec w Monitorze z d. 18go b. m. zadaje cios śmiertelny 
dziennikarstwu,  w dotychczasowem jego znaczeniu,  i po­
wszechną w d z ie n n ik a r s k im  ś w ię c ie  s p r a w i ł o  k o n s t e r n a c y ą .  

R z ą d  iest prawdziwie zanadto dobry,  rzek ł  p rzeczy law -

szy je  dyrektor jednego  z wielkich dzienników, że tyle 
spisał artykułów dla instytucyi, która przestała istnieć we 
Francyi4*; i wyrażenie to obruszonego dziennikarza, dobi­
tnie m alu je  powszechne w tej mierze uczucie.

Przepisy nowego prawa zgodne są w ogóle z podania­
mi dziennika P atrie , które w przedo.-tatniin numerze na­
szego dziennika umieściliśmy, z tą tylko różnicą że stem­
pel dodatkowy za numera mieszczące feileton powieścio­
wy zostaje zniesiony.

Obok powyższego dekretu podaje M onitor ważną notę 
urzędow ą, obejmującą stanowcze i kategoryczne zaprze­
czenie wszelkich pogłosek wojennych jakie w ostatnich
czasach obiecały.

Rozdwojenie w stronnictwie legitymistów utrzymuje się. 
Najpierwsze znakomitości tej partyi usłuchały rady udzie­
lonej w liście hr.  Chambord z Frohsdorff i uchylają się 
od wyborów; wielu innych wszakże nietylko przedsta­
wiają się do wyborów, ale nawet dają się popierać jako
kandydaci rządowi.

  Korespondencye z Londynu donoszą źe stronnictwo
torysów, na wniosek szefa swojego hr. Derby (lorda Stan­
ley) postanowiło wystąpić stanowczo przeciwko propono­
wanemu przez gabinet bilowi reformy. Niezręczne to po­
stanowienie uważane jest  powszechnie za wielki błąd po­
lityczny, może bowiem tylko przyczynić się do utrwale­
nia dzisiejszego ministeryum, które tak już  było zachwia­
ne źe bliski upadek jego  zdawał się być nieuniknionym.

P ressa  w y s t ę p u j e  w obronie  in t e resu ,  j e dn ego  z ż y ­
wotny ch  dla n a s / e g o  m i a s t a ,  to j e s t  przeciw'  bud o­
w i e  kolei po p r a w y m  b r z e g u  W i s ł y .  A r t y k u ł ’ jej 
b r z m i :  „Or ze cz en ie  m in i s t e r s t wa  hand lu  a b y  d a l s z ą  
b u d o w ę  kolei £el&/,nej a ż  do Bochni  p r z e d s i ę w z i ę ł o  
T o w a r z y s t w o ,  w  wys ok im  s topniu  g i e ł d ę  n a s z ą  j e ­
s z c z e  za jmuje .  Orseeczenie to u w a ż a j ą  i j a k  nam się 
z d a j e  s ł u s z n i e ,  J a “ °  os t a t eczne  ro zs t r z y g n ię c ie  k w e ­
sty!  kolei  Ż! l a z n y e n  p r ze z  p rzy ję c ie  sy s t em u l e ż ą c e ­
go  mi ęd zy  z u p f ł nem n,®m'ęszameni  s ię  s k a rb u  j ak 
w  Angl i i ,  a  z u p e ł n y  c e n t r a l i z a cy ą  ś r o d k ó w  komuni­
k a c y j n y c h  na w z ó r  B e lg u ,  a  który n a z w a ć b y  można  
sys t emem mięszanym.  P r y w a t n y  p r z e m y s ł  nie b y ł b y  
tym sposobem c a ł k o w i c i e  us un i ę t y  od u d z i a ł y  a s k a r ­
b o w i  p r z y s z ł a b y  ł a t w o ś ć  z r ó w n a n i a  w y d a tk ó w  p u ­
b l i cznych  z dochodami.  Ten  znamie n i ty  w z g lą d  w s z y s t ­
k i e  inne musi  u su n ą ć  a  mia no wi c i e  t e ,  k tóre r a d z i ł y  
ch oć by  znac zn em i  ofiarami u t rzym8Ć ż ą d a n ą  ce n t r a -  
l i zacyę .  J e ź l i  w s z a k ż e  ogólne py ta n ie  może  być u_ 
w a ż a n ę  j ako  sz c z ę ś l i w i e  z a ł a t w i o n e ,  w s z e l a k o  o -  
g romne  p r z e s z k o d y  n a s u w a j ą  s ię  p r z e c i w  p r z e d ł u ­
że n i u  kolei pó łnocne j  w ed le  p i e rw o tn e g o  p r  j e k t u .

R z ą d  w  c z as ie  k iedy s t a n o w c z o  z a m ie rz an o  na b yć  
w s z y s t k i e  kole je  p r y w a tn e ,  w z i ą ł  na s iebie  c z ęs c  ko­
lei g ó r n o - s r l ą s k i e j  w ob w od z i e  k r a k o w s k i m  p o ł o ż o ­
ną.  Kolej  ta* nie szczegó lne  n i o s ł a  n a ó w c z a s  «o b o ­
dy  i zd a je  s ię ,  ma ło  je od tego c z a s u  p om no ż y ła .  
D a l sz a  b u d o w a  kolei pó łnocne j  z  O d e r b e r g a  do  1 ««“ 
g ó r z a  s p r o w a d z i ł a b y  dlii r z ą d o w e j  kolei  k r a k o w s k ie j  
n i e be zp iec zne  w s p ó ł z a w o d n i c t w o , i n i edobór  w  j e j  
doc ho d a ch  j e sz c z e  ba rdz ie jby  z w i ę k s z y ł a .  Rzu t  oka  
na m a p ę  w y s t a r c z y ,  «hy z r o z u m i e ć ,  że  p o łą c z e n ie  
kolei p ó ‘nocnej  z K r a k o w s k ą  pod T r z e b i n i ą  nie ty l -  
koby  t ę  ni> dogodność  usu nę ło ,  ale o w sz e m  o t w o r z y ­
ło b y  ićj o sta tn ie j  ko r zys tny ,  a pominąć s ię  nie d a j ą ­
cy ś r o d e k  komunikacyjny d la  c a ł e g o  obrotu  hand l o ­
w e g o  od T r y e s t u  na  W i e d e ń  a ż  po L w ó w .  Zda-

kolei k r a k o w s k ie j  na  p ew n e  u  jej do ch o da ch .  T o ­
w a r z y s t w o  kolei północnej  nie o d e p r z e  z a p e w n e  lej 
p r o p o z y c j i ,  boby  dla  n ej w s p ó ł z a w o d n i c t w o  kolei 
s k a r b o w e j  t ak  d ob r ze  by ło  sz k o d l iw em  jak ró wnież 
d a l sz a  b u d o w a  na tej samej  linii p r z y n i o s ł a b y  s k a r ­
bowi  us z c z e r b e k .  T o ż  samo da  s ię  p o w ie d z ie ć  o Ko­
lei mi ęd zy  P o d g ó rz e m  i B o c h n i ą  j e ż e l i b y  r z ą d  z a ­
m i e r z y ł  p o ł ą c z y ć  K r a k ó w  z g a l i c y j s k ą  k o l e j ą ^ r a ­
d o w ą ,  r ó w n i e ż  kosz tem sk a rb u .  Z a i s t e  kole|C r o -  
wn l e g ł e  n a d e r  s ą  waż nem i  dla  obrotu ha n d l o w e g o ,  
jeżel i  s ię  one w s z a k ż e  o g r a n ic z a ją  na  k r ó tk ich  i n ie ­
p r z e r w a n y c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  n a t ed y  sz k o d a  j a k ą  
ponosi  s k a r b  j ako p r ze ds ięb io rca ,  nie d a  s ię  w y n a g r o ­
dzić  ko r z y śc ią  h a n d l u ją c )  ch. J a k k o l w i e k  za te m z g a ­
dza l ibyś my się na w s p ó ł z a w o d n o  koleje ,  gd j ' by  Jf 
można  w c a ł e j  monarch i i  z a p r o w a  zić,  t ak  d a l c i y  
byl ibyśmy od d o r a d z a n ia  ich w  tym raz ie ,  tu bowiem 
nie s t a w ion oby  p r z e s z k o d y  i s tniej ącemu monopo lo ­
w i  44

W i e d e ń  2 0  lutego.  A r c y k s i ę ż n i c z k a  M a r y a  K a ­
rol ina L u d w i k a  có rk a  n i e g d j ś  a r c y  księcia  K aro la  L u ­
d w i k a  o d d a j ą c  z a  zezwo len iem  N aj j a ś n i e j sz eg o  I ana 
r ę k ę  s w o j ą  a r c yk s ię e i u  I l a j n e r o w i  F e r d y n a n d o w i  M a -  
r y a n o w i  w e d le  p r a w  domu c e sa r s k i e g o  k a ż d ą  ks ę -  
żn iczkę ,  p r z e d  zamęśe iem o b o w ią z u ją c y c h  do z r z e ­
cz en ia  s ię  p r z y s i ę g ą  p r a w  sw o ic h  n a s t ę p s t w a  i 
d z i e d z i c t w a  z u ro d ze n i a  jej s ł u ż ą c y c h  na  r ze » z  
id ących  p r z e d  nią po mieczu  i w  linii,  t udz iez  w i e ­
kiem s t a r s z y c h  c z ł o n k ó w  ro dz in y ,  d o p e ł n i ł a  tego 
a k t u  o a  d n i u  w c z o r a j s z y m .  W  t y m  c c i u  P®”  " ' . “ [I! 
n a  ś w i a O k ó w  r z e c z y w i ś c i  t a j n i  r a d z c y  z g r o n i a o
s i ę  o go d z .  1 0  rano  w  Izb ie  ra d n e j  d w o ru  c e s a r ­
s k ie g o ,  g d z ie  w  obecnośc i  N. P a n a  i a r c y k s ią z ą t  tu 
ob ecn y ch ,  po odcz y ta n iu  ak lu  z r z e c z e n ia  s ię  p rz e z  
m in i s t r a - p re z y d e n ta ,  m in is tra  domu c e sa rsk ie g o  k s ię ­
c ia  S c h w a r z e n b  r g a ,  n a rz e c z o n a  go p o d p is a ła  i p r z y -  
s i ę g ą  s t w ie r d z i ł a  w sposób  z w y k ł y  Z - i ra z  potem 
p o d p isa n y  z o s t a ł  k o n tr a k t  ś lubny , a sam ślub n a s t ą ­
pi w  d. 2 1  b. ni. w ie c z ó r  o godzin ie  r e j  w  parafii 
zam ków  ej.

—  G a ze ta  Wenecka  o g ł a s z a  w y ro k  są d u  w o jennego  
na dyu  nis tę  n ie jak iego  w  C hiogg ia  p r a w n ie  p rz e k o ­
nanego  o nap isan ie  bez im iennego  listu do g u b e r n a to ­
r a  w o jen n e g o  jen. j a z d y  G o rz k o w sk ie g o ,  w  którym 
te n ż e  f a ł s z y w ie  o s k a rż a  p o d es tę  m ias ta  C h iogg ia  o 
rew o lu c y jn e  d z ia ła n ia .  S a d  s k a z a ł  go z a  o s z c z e r ­
s tw o  na 3 la ta  c iężk iego  w ię ź  enia.  Liny d y u rn is ta  
o b w in io n y  j a k o  w spóln ik  uw o ln iony  z o s t a ł  dla b raku
d o w o d ó w .

_  G azeta  Nowopruska  z a p r z e c z a  wiadomości  po­
dane j  p r z e z  Gaz. poczt, f rankfu r tsk ty , j a k o b y  rzą d  
a u s t r y a c k i  p o s ł a ł  w ł a d z y  z w i ą z k o w e j  sz w a jc a r s k ie j  
notę o n i e z w ło c z n e  w yd a l e n ie  w y c h o d ź c ó w  po li ty­
cznych .  W  ostatnich c z a s a c h  ża dn e j  bowiem d e p e ­
s z y  n ie p rz e s ł a n o  j 0 y  rna.  T a ż  g a z e t a  z a p r z e c z a  
r ó w n i e ' ,  a by  rz ą d  ce sa r sk i  m ia ł  n i e p r z y z n a w a ć  S z w a j -  
ca ry i  p r a w a  p r zy t u ł ku .  G ab ine t  w ie d e ń sk i  mc  inne­
go n i e ż ą d a ł ,  jak aby  za p o b i e dz  naduż yc i om na p o d ­
s t a w i e  t ego p r a w a  z d a r z a j ą c y m  się i r r e n a r u s z a ć  z a ­
s a d y  neu t ra lnośc i ,  d o z w a l a j ą c  w y c h o d ź c o m  z  Pol ski ,  
A u s t r y i ,  Niemiec,  W ł o c h  i F r a n c y i  s tałego  pobytu 
w  S z w a j c a r y i .

—  R e z y d e n t  aus t ry ac k i  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  pó łn .  p. Hu lsem inn,  ozdob iony z o s t a ł  o r d e ­
rem  koron y  żelazne j  3cie j  k l asy.

__ P r z e d  b ram ą  w s c h o d n i ą  M e d y o la n u  n a p a d ł o  
na  d. 8  lutego kilku z b ó j c ó w  na t o w a r z y s t w o ,  ale 
to nie tylko że  się obr on i ło ,  a l e s c h w y t a ł o  j e dne go  
z  n ic h ,  i ten za  w yr ok i em  s ą d u  w oje nne go  sk a z a n y  
z o s t a ł  na  powieszen ie ,  a w y r o k  ten d. 1 3  wykonano ,

—  K o le ją  żel izną  n a d e s ł a n e  z o s t a ł y  do m en aż e ry i  
w  S c h o n b ru n n  j a k o  d a r  od C e s a r z a  ro sy jsk ie g o ,  d w a  
ż y w e  ż u b r y  sam iec i sam ica .

—  N a  posiedzeniu  w y d z i a ł u  muzeum czesk iego  
w  d.  1 7  lutego,  p. P a l a ck i  z ł o ż y ł  s w o j ą  p os ad ę  p r e ­
z y d e n t a  t egoż  m u z eu m ,  a w  j ego mie j sce  p o w o ł a n y  
z o s t a ł  na godn ość  tę  Dr .  S t r o h b a c h .

—- W  P r a d z e  zamknię to sk le py  s t a ro z ak o n n y c h  o 
t w a r ł e  w  mie j scach  d la  t y c h ż e  n ie dozwolonych  za  
zgodńemi d e c y z j a m i  mag i s t r a t u  i r z ą d u  o b w o d o w e g o

N i e m c y .
U c ie c z k a  D r a  K r l ln e r a  z w ięz ien ia  K a s s e l s k i e -  

gn l iczy s ię  do r zę d u  na j ś mie l sz ych  tego ro dz a ju .  
Dzienniki  niemieckie,  p e ł n e  s ą  op i sów tej ucieczki ,  k tó­
re różn ią  się w s z c z e g ó ł a c h  od s iebie,  ale co d n g ł ó w n y c h  
z d a r z e ń  z g a d z a j ą  s ię  z  tern co już  podane  p o p r z e ­
dnio,  a mianowicie  w s p ó ln ic tw a  ż o ł n i e r z a  na s t r a ż y  
s to j ące go  i sp u sz cz en ia  s ię  z w a ł ó w  do rze k i  F u ld y .  
Ż o ł n i e r z  ten zo w ie  s ię  Z in n ,  b y ł  da w ni e j  d r u k a r z e m ,  
potem w a l c z y ł  na b a r y k a d a c h  w  W i e d n i u ,  później  
j a k o  p ow s t a n ie c  b a d e ń s k i ,  w z i ę t y  do w o j s k a ,  u w o l ­
niony' potem od s ł u ż b y  c z y n n e j ,  z g ł o s i ł  s ię  d ob r o ­
wolnie do w o j s k a  p r zed  pó t r o k ie m ,  a b y  mieć sp o so ­
bność  t r zy m an ia  n iekiedy  s t r a ż y  na  z a m k u ,  g d z i e  j ak  
do my ś l a ją  s ię  p o z b i e r a ł  odciski  z o t w o r ó w  z a m k o w y c h .  
Z e  uc iec zka  ta  wry k o n a n ą  b y ł a  we d l e  d o b r z e  u k a r -  
to w a n e g n  p la nu ,  p r z e k o n a ć  s ię  można  b y ł o  z tego,  
że  na t r ze ch  pu n k t a ch  d ru ty  te legraf iczne b y ł y  p r z e ­
cięte.

Gaz. N ow o-P ru ska  p o w i a d a  p r z y  tej sposobnośc i :  
„ G d y b y  to p a r t y a  k o n s e r w a t y w n a  m i a ł a  choć c z w a r ­
tą c z ą s t k ę  tej ene rgi i  i duci ia poświęcenia!"4

W .  Księstwo Poznańskie.
Pomnik K o p e r n ik a  p rzeznaczony '  do T o r u n i a ,  j a k o  

mie jsca  u r odz en ia  s ł a w n e g o  a s t r o n o m a ,  p r z y b y ł  1 4 g o  
lutego ko le ją  w s c h o d n i ą  do Bydgoszczy ' ,  i ^ n a z a j u t r z  
w y s ł a n y  z o s t a ł  do Torunia .  W  d w o r c u  kolei ,  p r z y j ­
m o w a ł a  p o s ą g  d e p u t a c y a  z  ma g i s t r a tu ,  w r a z  z k u p ­
cem H e s s e l b e i n , w łaś c i c i e l e m  domu w k tó rym Ko ­
pern ik  s ię  u rodz i ł .  Po  d r o d ze  gmin y  p r z y j m o w a ł y  
pomnik p r z y  u r o c z y s t o ś c i a c h ,  i o b r z u c a ł y  go w i e ń ­
c a m i ,  a  n a w e U w ł n ś c i a n i e  sami w ó z ’ ciągnę l i .

F t a n c y  a.
P a r y ż  1 8  lutego.  Dz i s i e j szy  Monitor  z a w o r a  n a ­

s t ę p u ją c y  a r t y k u ł  pod p i sa n y  Communique , a k tó ry 
u w a ż a ć  możn a  z a  r od za j  manifestu.

„ G d y  w  roku  1 8 4 8  ch o dz i ło  o w y b r a n ie  ks i ęcia  
L u d w i k a  Napo leona  n a  p r e z y d e n ta ,  k i lka dz i enn ikó w  
ang ie l sk ich  i wdększa c z ę ś ć  osób p r z e c iw n y c h  tej k a n ­
d yd a t u rz e .  u t r z y m y w a ł y ,  ż e  p o s ta w ić  B on a p a r t e g o  
na czele  F r a n c y i  jes t  to r zuc ić  r ę k a w i c ę  E u ro p i e ,  i 
w i d z i a ł y  w  tym w y b o r z e  n ie jako h a s ł o  do p o w s z e ­
chne j  w o jn y .  W i ad o m o  c z y  te o b a w y  u r z e c z y w i ­
s tn i ły  się.

„Od d. 2 g o  g r u d n ia  ten sam widz i my sys tem p o-  
t w a r z y :  duch  s t r onn ic zy  i g r u b a  n ie wia dom oś ć
s p r z y s i ę g ł y  s i ę  n a  u w i e r z y t e l n i e ń  e ich. W y m y ś l a n o
na jn ie d or ze cz n ie j s ze  p r z y p u s z c z e n i a ;  r a z ,  s ą  to ż ą -  
d su  i a czyn ione  p ań s tw om  sąs iedn im w tonie p r a w i e  
g r o źn ym ,  to z n o w u  p r z y g o t o w a n i a  do w o jn y ,  a ko­
r e s p o n d e n c j e  z a g r a n i c z n e  bezczelnemi k ł a m s t w y  
p r ze d s t aw  ia j ą  po ło ż en ie  n a s z e  w  św ie t l e  czy s to  w 'y -  
inj ślnnem.

„ C z a s ,  k tó ry z w y k l e  śpieszn ie  n iw e c z y  d z i e ło  nie­
chęci  i g łu p o t y ,  z d a j e  s ię  t ą  r a z ą  p r ze c i w n ie  z a c h ę ­
cać  do niego.  W i ę c e j  niż k ie dy  s i e j ą  f a ł s z y w y  a l a r m ,  
p r z y p u s z c z a j ą  za m ia ry  na j az d u ,  w s k a z u j ą  n a w e t  p u ł ­
ki g o to w e  do p r ze j ś c i a  g ran ic y .  S t ą d  z a c h w i a n y  k r e ­
dy t  i z g u b n a  in te res ów  s t a g n a c j a .

„ W s z e l a k o  od 2 g o  g ru dn i a ,  r z ą d  f r ancuzk i  ż a d n e -  
m e  z a n i ó s ł  żą d a n i a  do m o c ar s t w  z a g r a n ic z n y c h  

lex  j e d y n ie  cło Be lg i i ,  a b y  p r z e s z k o d z i ł a  z o rgan  i -  
zo w a n i u  s ię  u niej sy s t em u be z u s ta nny ch  z a cz ep e k .  
Nie  p o w m ła ł  ani  j e d n e g o  więc e j  ż o ł n ie r z a ,  nie r n h i ł  
n a w e t  ogó lnych  p r z e g l ą d ó w  w o j s k a ,  nic s łow'em nie 
u c z y n i ł ,  coby obudz ić m g ł o  p od e j rz l iw o ść  n a s z y c h  
s ą s i a d ó w .  J

„ W s z y s t k i e  z a m ia r y  w ła dz y '  w e  F r a n c j i  z w r ó c o n e  
s ą  ku w e w n ę t r z n y m  ulepszeniom.  N ie s p r a w i e d l i w e  
z ac ze pk i  p o r u s z y ć  j e j  nie z d o ł a j ą .  W  tern sp o k o j -  
nem usposob ien iu  pozos tan ie  a ż  do dnia ,  w  któryraby 
chc iano ubl iżyć honorowi  i godnośc i  na ro dow ej .  J e j  
s t a n ow is k o  ani na  ch w i l ę  nie p r z e s t a ł o  by ć  s p o k o i -
nPHi n u ’C'/pILn u  iuil.inmóA ..   »< . . !

g "  
prócz

—  W c z o r a j s z y  Monitor  o g ł a s z a  cz te ry  rozmai te j  
t reści  d e k r e t a :

P i e r w s z y  s t a no w i ,  ż e  na p r z y s z ł o ś ć  j eden  tylko 
dz ień  w r o k u ,  to j e s t  1 5  s i e r p n i a ,  ro cz n i ca  u rodz in  
C e s a r z a  N apo le ona  u z n a w a n y  będz ie  i obchodz ony  
j a k o  św ię to  n a r od ow e .  W y b ó r  tego dn ia ,  z pominię­
ciem w s z y s tk ic h  innych  ob ch od ó w  po l i t yc z n y ch ,  t rm 
jest u p o w o d o w a n y ,  że  la j edna roczn ica  ł ą c z j '  w s z y s t ­
kie u m y s ł y  w  j e d n o  w sp ó ln e  uczu c ie  na ro do w ej  
c h w a ł y .

Drug i  d e k r e t  u s t a n a w i a  muzeum s p e c j a l n e  m a j ac e  
o b e j m ow ać  p rzedmio ty,  k tó re n i e w ą t p | j w jc n a l e ż a ł y  
do panujący> h w e  b r ancyi  mon arc hó w.  W  tym celu 
pozb ie rane  b ę d ą  ze  w s z y s tk ic h  innych mu z eó w ,  biblio­
t ek i zb i o ro w  w s z y s t k i e  tego ro dz a ju  p rzedmio ty  i 
z ł o ż o n e  z o s ta n ą  w  osobnych na  to p r z e z n a c z o n y c h  
s a la c h  obok muzeum L u w ru ,  v* «u y tn

Trzec i  i czwar ty '  d e k r e t ,  do ty c z ą  w e w n ę t r z n y c h  
u r z ą d z e ń  o ornj f r a n c u z k ic h ,  mianowic ie  co do jmmi-  
g r a e y .  woln ych  robo tn ików i ha p d l o w e g o  o b r o t i

L o r d  N orm anb y  o p u s z c z a  P a r y ż  po ju t rze  1 m i a ł



C Z A S 3
j u i  u p rezyden ta  audyencyą pożegnalną. Spotkanie  
to by ło , jak mówią, bardzo oziębłe . K siąże  p re z y ­
dent mocno obruszony j e s t  na dz iennikarstw o angiel­
skie  i gn iew u sw ego  nie tai. Tymczasem usposobie­
nie angielskiej publiczności jest w ręcz  p rzeciw ne ż y ­
czeniom księcia, tak, że gdyby naw et min steryum 
angielskie chc ia ło  się do nich przychylić, n apo tka ło ­
by zarów no w p raw ach  k ra jow ych  jak i w  oporze 
w szystk ich  opinij n ieprze ł.  nianc przeszkody.

A n g l i a .
L o n d y n  i  * lutego. N a w czora jszeni posiedzeniu 

Izby niższej lord John  Russel z a ż ą d a ł  odczytania 
ustępu z mowy tronowej, do tyczącego pow ołan ia  rni- 
licyi i w n ió s ł , aby Izb a  dla rozpoznania tej spraw y 
z a w ią z a ła  się w  komitet ogólny, co gdy  nastąpiło, 
z a b r a ł  g ło s  jak n as tępu je :

„ W  roku 4 8 4 8  p rzedstaw iłem  Izbie spraw ozdanie  
o środkach  obronnych naszego kraju i mówiłem w ó w ­
c z a s ,  że upragnioną by łoby  r z e c z ą ,  aby położone 
b y ły  z a sad y  dla u tw orzenia  s ta łe j  r e z e rw y  mogącej 
s tanąć  pod bronią w raz ie  napaści.  Na nieszczęście 
wniosek mój n iezna laz ł  dostatecznego popa cia i zo ­
s t a ł  cofnięty. ( S ł u c h a j c i e ! )  Przypominam tę okoli­
czność dlatego, że w tedy, tak jak 'i  dzisiaj rząd  u z n a w a ł  
potrzebę p rzedsięw zięcia  now ych środków* w intere­
sie obrony kraju. W  epoce, o której w spom nia łem , 
p a n o w a ł  w e  Francy i król Ludwik Filip i nie było  ż a ­
dnego p ra w d o p o d o 'n eg o  n iebezp ieczeństw a; w p ra ­
w dzie  niema go i d z is ia j , polrzebnem jest w szakże  
uchwalenie nowych środków  dla zapew nienia  pokoju 
kraju  i to bez podaw ania  w najmniejszą w ątpliw ość, 
danego przez J e j  K. M ość zapew nien ia ,  że zos ta je ­
my w stosunkach pokoju z ca łym  św ia t im  i że zostać  
w  nich nadal w sze lką  mamy nadzieję.

„W sze lako  p rzypuszczać  n ie t rz e b a , aby kraj tak po­
łożony' jak n a s z ,  bezpiecznym b y ł  od wszelkiego 
najazdu. M oglibyśmy n a p rz y k ła d  być w konieczno­
ści odparcia napaś i potężnego n iep rzy jac ie la ,  albo 
mógłby za jść  spór ja k i  o p ra w a  którego z podda­
nych Je j  C. K. Mości zagran icą .  Po trzecie  obow iąza­
ni jesteśmy traktatami z kilki.ma krajam i Europy', do 
bronienia ich w' razie  zaczepki.

G łos w’ Izbie: „ K tó r .ż  to są  te k ra je ?
Lord John  I lusse l:  „Tak obowiązani jesteśmy tra ­

ktatami bronić Portugalii  i innych tym podobnych k ra ­
jó w  na s ta łym  lądzie. Nakoniec mocno i g łęboko  je­
steśmy interesowani od p ó ł  wieku w utrzymaniu istnie­
jącego systemu kontynentalnego w Europie  i w  skutku 
tego słystematu moglibyśmy być spowodowani do o-  
parc ia  się jakiemu powiększeniu lub uzurpacyi w ł a ­
dzy ze strony któregokolwiek p a ń s tw a ,  kióre mia­
ło  u d z ia ł  w przyjęciu  tego sys tem atu , lub do popar­
cia naszej moralnej p o w a g i ,  w kom unikacjach z ob- 
eemi państw y  w przedmiocie j ik ie g o  projektowanego 
lub dopełnionego rozszerzen ia  granic  tery toryalnych. 
(S łu c h a jc ie )  Koniccznaścią je s t ,  abyśmy byli gotowi 
na w szelkie  tego rodzaju  z a jśc ia ;  ale z drugiej s t ro ­
ny p o w s ta ła  w ostatnich latach inna jeszcze  kw estya  
w y k azu jąca  potrzebę s i ły  rez e rw o w ej  z milicyi. Ta 
k w e s ty a ,  tak obszernie t rak tow ana  b y ła  w książkach, 
b roszurach i pismach publicznych , iż dosyć mi bę­
dzie o niej napomknąć.

„C hcę tu mówić o tej okoliczności, że od czasu 
wynalezienia  żeglugi p a ro w e j ,  kra j nasz nie jest  ju ż  
tak bezpiecznym od n a jazd u ,  jak nim b y ł  niegdyś, 
g dy  w szelka  napaść uniemożebniona b y ła  p rzeszko -  
dxmi przez samą naturę stawlom mi. P rzeszkody  te, 
w  więks ćj części usunięte z o s ta ły  p rzez  rozw inię­
cie się żeglugi p a ró w ć j ,  1 w ylądow anie  na brzegi 
n a s z e  nieprzedsta«  ia ju ż  tych trudności,  ja k ie  na­
s u w a ł y  się dawniej. (S łu c h a jc ie ! )  d w ó i ’ w takich 
okolicznościach koniecznem je s t  zreorganizow anie  
milicyi, a to ti m w ię c e j ,  że Anglia nieutrzymuje pod 
bronią tak znacznej s i ły  regularnego w o jsk a ,  j a k  
sąsiednie jej kraje . W  dzislejsy-em więc połuż> niu 
s ta łeg o  ląd u ,  przedmiot ten  godnym je s t  bezpośre­
dniej uwagi krajow ego p raw o d aw stw a ,

„K ilka s łó w  tylko powiem o naszej a rm ii,  zos ta ­
w ia jąc  sp raw ozdan ie  o naszych s i łach  morskich pier­
wszemu lordowi adm iralic ji .  Co się więc tyczy a r ­
mii ląd o w e j ,  wnosimy o zw iększenie  liniowego w oj­
ska  o 4 0 0 0  i artyleryi o 1 0 0 0  ludzi dla dopełnienia 
s i ł ,  których użyć musimy w  wojnie z Kaframi." Co
do reo rg an izac j i  milicyi, mówca wchodzi wr bliższe 
szczogó łj ' ,  które tu pcmijamj', i w nosi aby odtąd 
ulegali losowaniu mężczyźni od 2 0  do 2 3  lat liczą- 
cy, pow ołani do s łu ż b y  p rzez  lat cztery. 7* 8 0 , 0 0 0  
pow ołanj'Ch w  tym roku, piąta część p e łn iłaby  c z y n ­
ną s ł i .ż b ę ,  re sz ta  s tanow iłaby  reze rw ę.  K oszta  na 
utrzymanie 3 0 , 0 0 0  milicyi nieprzeniosą 2 0 0 , 0 0 0  Is. 
rocznie,

P. Hunie w ystępu je  przeciw ko wnioskowi. „W ol. ł -  
bym m ów i, powiększenie regularnego wojska? ani­
żeli ten system milicyi, który ciążyć  będzie g łów nie  
ń i  klasie roboczej. W i d z ę  w tem p ierw szy  krok po­
w r o t u  do systematu który o b a rc z y ł  nas niezmiernym 
długie*® narodow ym , i o św iad czen ie , że  rząd  niepp- 
k ła d a  zaufania w  spokojne zami-.ry F ra n c j  i. J a  s ą ­
dzę w ynalazek  żeglugi parowej jes t  dla Anglii 
Źródłem potęgi » ®*e afodkicm o-łab ien ia  jej.“

P u łkow nik  Thompson.- „ Z d a je  mi się,, że kraj z^ra- 
dością powita środki jakie rząd-przedsiebierze p rze­
ciwko możliwym zamachom ludzi próżnych i bezro- 
zumnych. Czyliż bowiem niezna rozkazu w ydanego 
przez prezydenta  swoim je n e ra ło m , aby byli gotowi 
na 2 2 g o  tego mi- s ią c a ?  M oże  to dla ogłoszenia  się 
cesarzem , « może leż dla uderzenia  na Belgią?.

P . ( obden. „ t 'dybysm y  umieli używ ać  jat? należy 
s i ł  jakie mamy, dzisie jszy  wniosek by łby  zbytecz­
nym.... Szlachetny lord p(d p j j  dzienniki n a sz e ,  za  
niechętny ich sąd  o Ludw iku  Napoleonie a  więcej 
się przyczynia  niż dziennikarstw o do zniechęcenia ku 
nam Francyi, c lcąc po w o łać  do broni s i łę ,  która  nie­
ma m n e g o  ce u, jak  obronę przeciw ko najazdowi. 
F rancya  nicpow iększa  s i ł  8Woid przeclVJnie roz_
broiła  sw oją  g w a rd y ę  n a ro d o w ą ,  a kilka dzienników 
mowiło naw et o w s rz y maniu budowy „krę tów  na 
w arsz ta tach  będących W edle leg0 {.0 po?v ie d z “ y
pu . Thompson o Belgi; obawiam się, abyśmy się 
m ew ystaw iah  na n iepotrzebną wojnę w da jąc  się 
w sp ra w y  s ta łeg o  ą d u ;  ale ?ud nfg J y na in? 
terw eneyą m ezczw o li , i w ogóie z J a (e ffii si(?  że
pro testow ać będzie przeciw ko proponowanMii dzisiaj 
środkom“. J

Lord Palmerston p rzem aw ia  za  wnioskiem. „ J e ­
szcze  w  roku 1 8 4 b  nagliłeui rząd o p rzedsięw zięc ie  
środków  podobnych tym jak ich  żada dzisiaj. P r z e ­
ciwny jestem więcej niż ktokolwiek wszel iej in te r­
w e n c j i  z naszej s trony w spory  kontynentalne, ale 
mamy zobowiązania  nap rzec iw  niektórym krajom a 
mogą za jść  okoliczności zmuszające nas do in te rw en-  
cyi. Nietylko F r a n c j a  ma znaczną flotę i potężną 
armię lądow ą, a p rzew idz ieć  niemożemj', kogoby z a ­
zdrość  przeciw ko nam pobudziła. N asze  położenie , 
ja k o  w yspy , ma sw oje  korzyśc i,  ale ma i niedogo­
dności p rzed s taw ia jąc  wiele punktów do z a ;z e p k i ,“ 

Izba przyjmuje mocyą i bil odczytany zosta je  po 
raz  p ierw szj '.

R  o s-s y  a.
^ ° .r : f f h  a ' B ohm . w liście od gran icy  Buków ińsko- 

rosyj ;kiej z w ra c a  u w ag ę  na trudności jak ich  dozna­
ją  kupcy z k ra jów  austryackich  w  Rosyi. W  faleni 
państw ie  austryackicm  nie czynią  żadnych  przeszkód 
handlującym Rosyjskim poddanym, wotrio im zw ie ­
dzać  ta rg i ,  jarm arki i kiedy im się podoba p rzy ­
jeżdżać w interesach h and low ych ,  a mianowicie tsm 
gdzie nie ma żadnych  szczególnych u rządzeń  j a r -  

a rcznych ; natomiast kupcy z A ustry i nie mogą czyn­
ności handlowych w  R o sy j^ p rzed s ięb rsć  bez pośre-  
dnictwa tamtejszej firmy, a p rzy  tern nie zb y w a  na 
kosztach , trudacli i nieprzyjrninościas h. M ianowicie  
narażeni są  na nie kupcy s ta ro zak o n n i , k tórzy  się 
muszą w Rosyi poddaw ać  wszystkim  prawom  w y ­
ją tk o w y m , pod któremi żydzi rosyjscy zostają. Tym 
sposobem nie w-elno im zw iedzać ja rm arków  w S um - 
macli, C h arkow ie ,  N iżnym -N ow ogrodz ie ,  lub p rz e ­
byw ać  po stolicach ces. Rosyjskiego. J e s z c z e  przed  
r. 1 8 4 8  starali  się starozakonni z A ustry i o niektóre 
handlowe u lżen ia ,  ale dotąd nie otrzymali odpow ie­
d z i ,  a jeżeli im dozwolono przybyć  do M o sk w y , nie 
wolno im wychodzić  z domu w kórym zam ieszkują .

DoniesT**-1’ > Nowiny artystyczne i lite rack ie , T eatr,
L w ow ie^P" pryw atne > 1 ceny produktów  i potrzeb żywności we
wać będzie 8w s°zv ^  J“k  P °wiada ProsPekt osobno w>s< v , P<>da-
trzeb życia p r a k t y c l /  P° .\ wzS'«dem  w-vPadk°w , o d kryć , po-
w Awiecie p rz em y sło w y ,/0 ^ 0 intelIektual“ ego pojawi się
jowych, w ś wiecie h a n d lC ^  p°Łd9taw,e d««ej.zych potrzeb kra-
w A wiecie literackim który wciai d ?  "  zakw itn^  nie raoże ’ 
• , . . . . Orzymie, w A wiecie artystycznym,
który jes t jeszcze w powiciu, w Awiecie plotkal, kim ^ ó i f u
nas najwyżej stoi. J

Zaprawdę czujemy oddawna potrzebę a więc b rak  dotąd  ta ­
kiego pism a w k ra ju , k tóreby stanowiło ulotną lite ra tu rę  dzien­
n ik arsk ą , i życzym Telegrafowi najpom yślniejszej przyszłości- 
wstrzymujem się naw et od wszelkich u w ag , jak ieby  się nam na­
sunąć m ogły po odczytaniu num eru próby, a to w prześw iad­
czeniu wielkich u nas trudności przy założeniu jakiegokolw iek 
p ism a , d la braku że nie powiemy czy tających , ale piszących i 
m ałego udzia łu  czynnego ochotników literackich. Tym  ostatnim, 
stanowiącym może rzeczyw istą bo zmienną i coraz świeżą po­
moc w każdćm  tego rodzaju piśm ie za g ra n ic ą , zarzucić trzeba 
albo niewprawność p ió ra , albo z d rugićj strony zbyteczną po- 
wa8 ? i  k tórejby  ubliżało wedle ich mniem ania wszystko to , co 
nie tchnie uczonością i g łęboką eru d y cy ą ; a wszakże nic tru ­
dniejszego ja k  nauka w zabaw ce, ja k  prawdziwy dow cip, ja k  
przystępny dla wszystkich wykład wielkich tajem nic przyrodze­
n ia lub owocu prac umysłowych całych wieków.

T elegra f wychodzi dwa razy na tydzień po pół arkusza. P rz e d ­
p ła ta  kw artalna we Lwowie 1 złr., w k ra ju  1 t/ ^  z lr. P ren u ­
m erata dla zamiejscowych przyjm uje się w redakcyi przv ulicy 
K rakow skićj N . 151 .

I le  razy niezwyczajne wypadki pojaw iają się w świecie, 
zawsze kabalistyka sta ra  się wyprowadzić je  z jak ić jś  rachuby 
l ic z b , c y fr , w różb niewyjaśnionych. W  ten  sposób obliczono 
ju ż  czas trw ania każdćj zmiany politycznćj we F ran cy i, i spi­
sywano różne abrakadabra  i logogryfg  z nazw isk , k tó re  stały  
się głośnem i. O statnie wypadki we Francyi obudziły zapomnia­
ną um iejętność kabalarzy  i fatalistów  i nowego ich badaniom do­
dały  żyw iołu; a któżby uwierzył iż nam dostały się w jednym  
dniu dwa nowe tego rodzaju odkrycia tajników  h is to ry i, k tó re  
zdolne zadać kłam stwo Cieszkowskiego teoryi apriorycznej w h i­
storyi.

Pierwsze odkrycie powiada że początkowe głoski wyrazów: 
A r a a u d , Moray, łilisće , N apoleon , tworzą razem A m en-  dru­
gie zaś odkrycie nadesłane nam zostało w następującym liście 
z ostatnich kończyn wschodnićj Galicvi.

Szanowny R edaktorze  I

„N aszego wieszcza boskiego Adam a M ickiew icza, od la t ty lu  
powszechnie zn an e , słowa tajem nicze „C zterdzieści cztery11 skre­
śliwszy liczbam i l-zymskiemi X L IV . p rzedstaw iły  się oczom moim 
głoski X L N . i oto usłyszałem  głos „X iążę  L udw ik N apoleon11 
g ło s , k tó ry  mimowolnie usta moje wymówiły: S ła w a , Sława, 
S ła w a !-. Raczysz Szanowny R edaktorze  tych słów  kilka 
w przedziałkach swćj gazety um ieścić.14

—  Czytam y w K uryerze W arszaw sk im : Towarzystwo lekar- 
w arszaw skie, na posiedzeniu clnia i tt i • 

fessora D ra  D ie tl w K rakow ie, j e d ^ ^ " ^  "  ?  Pr°- 
korespondentem . b rało  członkiem

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  dnia 2 2go lutego. T rzydzieści bez m ala  lat te ­

mu, ja k  „Łukasz z pod Łukow a1 przyjm owany by ł z zapałem  
na scenie warszawskiej. Rył to czas B ew erlejów  i tylu innych 
naśladowań jego . W yrwano się * więzów m iejsca i czasu, a ci, 
co nie poszli historyczną d ro g ą , jak ą  w skazał L essin g , próbo­
wali stworzyć typy dram atu społecznego. R rano wyl);tne cha­
rak tery  i obciosywano je  z g ru b a , a 1U}J0 n jema8Z t;lm an; 
wad rysunku, ani braku proporcji i akcyj, trudno wszakże po­
przestać na  tych sylwetkach do dram afów , kiedy się było dalćj 
ju ż  zaszło , kiedy umiejętnćm cieniowaniem potrafiono uwido­
cznić duszę , zamiast w konturach w yraziste tylko wykrawać 
rysy. T akim  rysunkiem  konturow ym , tak ą  syhvetką j cst ode. 
grana dziś sztuka „Ł u k asz  z pod Ł u k o w a ,1- a  dla artystów  i 
przedstawiających była trudność niem ała zam knąć się w* gran i­
cach deklamowanych sentencyj i poz patetycznych, k tórych sta­
ra ją  się w łaśnie w nowszych dram atach unikHÓ. O k lask i, jak ie  
zyskała pani Linkow ska i pan a  m ińsk i, ani n a s , ani ich nie 
z łu d z ą , bo ci artyści często na me zas lUg (1j a ) a  z drugićj s tro ­
ny, sypnęły się one również hucznie na widok dwóch kobiet, 
rzucających się sobie w ramiona. Gdybyśmy wreszcie nasze 
zdanie o sztuce lub grze m iarą oklasków mieli motywować, 
dośpby nam było iść za przykładem  Kuryera W arszawskiego, 
k tórego recenzye ograniczają sl? na ścisłym ob liczen iu , wiele 
razy  pan ten  lub ów wywołany został,

-  W  tych dniach wyszło w drukarn i Czasu dziełko „D r“ 
Józefa  D ie tla , professora U niwersytetu J a g ielk) 0  upuście krw ; 
w zapaleniu płuc ze stanowiska klmicZno-fil0iogicznego  ̂ z do_ 
łączeniem  tab lic  statystycznych lekarskich .44 p rzcłoźvli z nic_ 
m ieckiego Paw eł Grzywiński i J an Ulidowskj.

—  D nia 2 2 lutego. C icho, b tz  żadnego poprzedniego za­
w iadom ienia, ogłoszenia p rzed p łatj, ez afiszów, nowy pojaw ił 
się feniks w piśmiennictwie peryod) cznóm kraju  naszego. Obok, 
Gazety Lwow skiej nadesłano nam  przed k ilką  dniam i próbę pi­
sma czasowego wychodzącego  ̂we Lwowie pod n ap isem : Tele­
g ra f. Podw ójny ten  num er zawiera a it jk u ły ;  F izyouom;a Lwowa
Nowiny, P ow iastka , Przegląd przemysłowo-handlowy, K ilka słów

P r z y je c h a li  do K r a k o w a  od dnia a i so  do —
Żeleńska Kamilla i  Grodkowie. Kydzowski Andrzej z Gorlio” e*Pi: 
lińska Bogusława z Bochni. Kulikowska Genowefa i  Rzeszowa? 
Zerzycki Tytus i  Wiednia. Filiauscr Henryk z Widdnia. Gractzer 
Adolf z Mysłowic. Noroniewicz Andrzej z W arszawy. Seraflński 
Leonard z W iśnicza. Zawichowski Stanisław z Okrojnik.

V ty je c h a li :  Moroniewicz Andrzej do Radymna. Lłoskocził Kd- 
ward do Zakluczyna. Dołkowski Stanisław do Nowego-Targu. 
Dr. Schmalz, Straszewski Ryszard do Tarnowa. Versaoh C- h. po- 
ruozuik do Bochni, lir. Palfy, Ja-ck Adam do Lwowa. Ks. Sao- 
guszko Paweł, Kotarski Stanisław do Tarnowa.

lo rs  papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . Kursa telegraficzne  a dnia SOgo lutego. Metaliki 

5-proo. 95 V,6. -  Metaliki « V,-proo. S45/,.  -  Metaliki 4 -proc. 75’/ ,.  — 
i  proc. s  1650 r. 917„.— 3-proa. 583/ ..  — l-o r o o .1 9 1/ ,.— Metaliki 
» oiągn. z 1839 r. za 350, 280. — Augsburg 124%. — Londyn 12 
26 kr. — Pary* 147%. — Akcye Bankowe 1220. Akoye kolei 
żel. pćłn. Ferdin. 1470 Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 5 7 , , .—B. 102. 
K u rs k r a k o w sk i z d. 21 lutego. Banknoty 86 %. — Pruski ku­

rant 103%. —lmperyały ros. 34 gr. 20.— Ruble srebrne 100.— 
Dukaty 19 złp. gr. 20 .— Listy zastawne Król. Pols, bez kupon. 
1007,. — Listy sast. galic. ń^dajij 8 i3/, — daja 81. — Cwano, 
stare 106 % nowe 1063/..

K u rs lw o w s k i  z d. 19 lutego. Dukat holen. 5 z łr . 45 kr. — Du­
kat oes. 5 złr. 4? kr. — Połimperyał ~ rosyjskie 10 z łr .— 
tr . 3 Rubel rosyjaki 1 z łr . 56'/, k r .— Tatar pruski 1 złr. 47 
kr. — P&loki kurant i pięoibnłot. 1 z łr . 26 kr. — Galio, listy 
zastawno za 100 złr. 82 złr. 37 kr.

K n rs w ie d e ń sk i z dnia 2 feó  lutego. — Metaliki 95. — Nowa 
peńyezka 8 4 7 ,. — Akoye Danku wiedens. 1215. — Akąye * ° ,®i 
ieTazu. 151'/,.— Agfo od złćtń 31%, od srebra '

K u rs w r o c ła w s k i  z dni- 21 lutego. Banknoty ausiłryacki«’ 8Z- ~  
Listy zast. posnań. 103% ,. nowe 9 4 '/,.—Listy sa*t. Krdl- ™ s; 
96%. — A ioye koist -iełaM . Krak. -  górno -  szląs- 81 /<• 
kuragt 96 '/„.

UMĘBBWi .
N .1  9 3 3 D  k  g .  rwiadoiuienie ( e 9 3 )

r  K  Galicyjskiego P rezydyum  krajowego.
Ogło.-zeo‘e konkursu O. k^Prezydynm krajowego z dnia 37 pa i .
driernika 1851 N. I? względem udzielenia stypendium złr  a* 
tr . 5«74 m. k. z fundaoyi ssmcheckićj Rznszowskińj ,  * .
braku odpowiednich kompetentów -  bez skutku pozostało _  m 
starania się przefft u powyższe ztypendyum. wyennezonym’ zostalt 
„owy termiR do dnia laąo  mąręa 1$5? * tom dr>łoicn;cm że sta -
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Inseraty.
M ło ca im $zad ekonomiczny l l rab  tw a  T a rnów , 

ła jąc  k ilka  różnych  m łocarn i ,  p rzeko-  
a ł  p ię . że niezaw odnie najlepsze są  

m aszyny  wynalazAu i wyrobu pana E l ia s ie w ic z a , mieszkającego 
w T arnow ie  na Zobłooiu.  T e  m a s z c n y  k osz tu ją  w raz  z m łynkiem  
i nstawienicm 55(1 z ł r .  m. k., m łócą  lekko i doskonale wszelkie  
ro d za je  z i a rn a :  konioz lu łóca  lepiej n i  c e p am i ,  bez w /g lędu  na 
porę su c h ą  czy m o k r ą ,  i z a s łu g u ją  rzeczyw iśc ie  na u w ag ę  panów 
gosnodnr/.V.
( 6 9 2 - 2 )  W  Oumniekach p rzy  I ai nowie w  l u t j m  1854.

M
(9 7 0 1 -3 )

C h a r t ,  s ic rci  szare j ,  w pręgi , z a g in ą ł  w okolicy mto-
Rta.   kto go odprowadzi w łaśc ic ie low i w gm. IV.
S tradom  Ner 8/9, o t rzym a przyzw oitą  nagrodę.

Pomiędzy Brzostk iem a K ołaczycam i j e s t  cześć w B łaszknw e j

nazwiskiem J A S IO N Y  d° sprzedania z wolnej
r e k i ;  w tej c / e ś - i  j e . t  grun tów  ornych  m orgów 1 0 0  w dobrej glebie, 
lasu morgów 100 w dobrym M anie,  także  budynki,  dwór o kilku 
poko jach ,  s todo ły ,  s ta jn ie  końskie i bydlęce,  w ozow nie ,  spi lilerz 
osobno i m a ła  s to d ó łk a  i pomieszkanie dla kow ala  pode dworem, 
osobno ka rczm a  we ś rodku  w s i ,  naprzeciw ko  tej ka rc z m y  je s t  
grun tu  morgów 16, k tóre  należą do d w o rsk ich ,  ale n ie ra rh t i ją  cie 
do w yż wymienionych 100 morgów. — Bliższa wiadomość p d Ijit. 
( T .  Ń.)  poste  re s ta n te  B rzo s te k .  ( 6 8 9 - 2 - 3 )

^  JAM ES BOOTH & SOHNE «
w  H am b u rgu ,

właściciele Flottbeckiej szkółki drzew,
ogłosi l i  s w nj  kntalog na rok 1852 i tenże u podpisanych b e z p ła t ­
nie dostać m»*n>._______________   A7//// K e lle r .

hubo W n ikom Kwiatów
Nowe w y k a t y  n a j rz a d sz y c h  i n j 'owaz .soh Georginnych kwiatów, 
j a r z y n ,  nasion ekoooiliioznych.  ‘ ująoych s.ę w handlu og ro ­
dniczym E. IV. W a g n e r  W ** »»bv‘ ia bezpłatnie  umczy 
podpisanych ( 6 8 3 - 2 - 3 ) K l"!J K e lle r .

Fortepian Wiedeński
w zupełnie dobrym  stanie  będą y. j e s t  za  pomiern* cenę do w yna-  
1? ■'">» każdego rz a -u  Bliższa wi ulotność powziąsc można w nutu 
Pr ’y ulicy J a n a  JUT. 4 8 8  na pierwezem piętrze. ( 3 )

ra j  tcy  sie podania sw e  stósownio do r c p r . e . n e g n  ogłoszcn :a  in -  | 
s trnow ane”, w pośród now eg"  term inu ,  na ręce Pana  Naczelnika I 
urzędu cy rku la rne go  R z e s z o w s k i e g o  z łożyć obowiązani będą. ‘

Lw ów  dnia 26 styczni '* 185 .

Nr. 17,553. h u n d m u c h u n g .  c«94)
Voii Seite dee Bocliniaer k. k. Kreisamts w ild  hicmit bekannt g e -  
m aeht,  dass

n  cur  R e p a ra tu r  der W o y n ic i e r  P fu r rw ohnung  im Bctrag
* u ............................................................................. 491 II. 30 xr. 1

2 } zur Erbauung der  ncucn W ir th se h a f tsg c b a u d e
daselbśt  . . ............................................................ ' 2260 „ 31 „ I

3 )  zur  R eparatur der P fa r rk i rc h e  d t o . • • • !,'’4 n 37 '/a n  j
4 )  zur K irckhofs -E ii .fr tcd igung  d t o ................................ 110 „ 5 1 „ •

Zusam m en im B e trag  3817 11. 33 kr.
eine Lic ita t ion am ł t e n  Marz  1853 uod f . l l ,  diese ungunst ig a u s -  
f.illen solltc , c ne 2te ani 12tcn Marz 18.,2 und cndlieh eme 3te 
Licitation cm 26len Mar* 1853 in der  k. k. k r e isa m ts  -  Kanzlei 
V o rm itU g s  urn 9 U h r  abgehaltcn  werden wird.

Das P ra t t iu m  fisci b e t ia g t  3817 (1. 33 xr. 
und das Vadium . . . 818 „ „

Sam m tlichen  Oi ts-O brigkci ten  wird don n ach  ai fge tragen  , diesc 
Lic ita t ion  in ihren D ominikal-Bezirkeu soglcich zur  allgcmeiuen 
Kenotiiiss  zu briogen,  uod iusbe .oudere  die bekannten Spokulanten 
und Unteruchmungslustigcn liii von eigends mit dcm Ueisutze zu 
vers taod igen ,  dass  die weitęren L iojtat ions-Bcdingnisse a m g e d r c h -  
ten L ie ita t innstage  hiernm ts beknnut g e g e b e n , und dass bei der  
V ers te igcrung  auoh sohrif t l iche Offertcn angenommen werden, dalicr 
es ges ta t te t  w ird ,  vor odar auoh w ahrend  der  L ic i ta t io n s -Y e rh a n -  
dlug sc h r i f t  iche versiegclte  Offerten der  Lic ita t ions-Commission  zu 
ubergeben. Diese Offerten mussen a b e r :

a )  das der  V ers te ig c ru n g  ausgese lz te  Object ,  fiir welches der  
Anbotli gcinaoht w ird .  mit H inw ei tuag  a u ł  die z u r  Y ers te i -  
g e rung  desselben fe s tg e s e t / t e  Zeit,  oalimlich T ag ,  Monat uod 
J a h r  gehór ig  bezeiehnen,  und die Snnune in Convcntions-  
M unze,  wel.ohe gebotiicn w i r d ,  in einem einzigen ,  zugleich 
mit Ziffern und durch W o r te  at iszudrflckend. n B e trage  be- 
si immt angrben .  und es muss
dario ausdriicklieh entlial ten sein, dass  sieli der  Offerent a l ­
ien Jenen Lic ita t ions-Bedingungen un terw erfen  wolle, welehc 
in dcm L ic ita t ions-Protokolle  vorkonimen, und v r  Bcginn 
der  l . ic i ta t ion  vorgelescn w erden ,  indem Offerten. wclolie 
n icht genau  li icrnach vc i fa ss t  s ind ,  nieht werden beriiok- 
s ieh tiget  werden ;
die Offc:te ntuss mit dem 10 -percentigen Vadium des A us-  
rufspre iees belegt se in .  w elches in baren Getde oiler in a n -  
n ch m b arrn  und haf tungefre ien  offuntlichcn Obligationen, nach 
ihrem Cur*e berechnet, en b e s te h m  h a t ;  
eodlich muss ' dieselbe mit dem V o r -  und F amilien-INanicn 
des Offercnten, dunn dem C h a ra k te r  und dem W oh n o r tc  des -  
■clben un terfer t ig t  sein,

Diese versiegelten Offerten nach abgcsehlogsener  niundliohen C ł-  
citation eroff'»ct werden.  S te i l t  sieli der  in e iner  d ieser  Offerten g c -  
inachte An both gun^tiger  dar ,  ais bei der  mundliohen V ers te igerung  
erziel te  Bestbo th ,  so wird der  Offerent  sogleich ais Bcstb iether  in 
das L ic ita t ions-Pro tokoll  e ingetragen ,  und hiernnch behandelt  w e r -  
d n ; sollte eine schrif t l iche  Offerte denselben B e trag  au-^driieken, 
w eleher  bei der  mundlichen V ers te igerung  ais Bestboth crz ie l t  wurde, 
eo w ird  dem mundlichen Bestb ie thcr  der  Vorzug e ingeraum t werden. 

W o fe rn  jedoch m ehrere  sc h r  ft liche Offerten an f  don ftleichcn
B e trag  t au ten , w ird  Bogleiclt von der L lciU tionB -C om m ission dtirch
das Loos entsohieden w e rd e n .  weloher Offerent ols l lestbiether  zu
betracli ten sei. C, _ 3)

cej

Pod Nrem 279 pod .Łańcuchem Jest  ( 2 - 3
z 3 cli pokoi,  z k u ch n ią ,  wra  
z ogrodem , lub też sa m o ,  i

(6703 Pod Nrem 279 pod Ł ańcuchem  Jest  C2 " 3)
u w i a A C i r v l i m i A  z 3ch pokoi,  z k u ch n ią ,  w raz  
H m M M C .  Z ogrodem , lub też sa m o .  i 2
pokoje oddzielnie na piętrze przy ogrodzie do w y n t ą j ę c i A  każdego 
oznsu. —  I n t e r e s u j ą c y  zg ł„ szą  się do w łaścic ie lk i  tam m ieszka ją -  

a to w prost  idąo o.l ju tek  spa lonych ko ło  plantaeyj .

Z a s łu g u je  na ogłoszenie publiczne nasza  g ] t r a w ł ł  a t s s e h u -  
r t s f , j j z i t , .  —* końuu zesz łeg o  miesiąca pierwszemu z nas
podpisanych z g o r z a ł  budynek, a drugiemu zboże i siano, eo w s z y ­
s tko b i ł o  w pie rw szym  tr iestskim zak ładz ie ,  pod nazw ą e. k. nprz.

AZIEHDA ASSICDMTRICB," ii
ozone. Pomimo / .a^ iM uń  / .  mcbaoznośei  nn w n r i i i i r i  k<»nlraktu a^so- 
kuraoy jncgo  pochodz^^yoh, a n iouao)ch  j raw nie  ^powodowwć zupełne 
unieważnienie tego kontraktu i t-dniówicnie wynHgrody.enia sz k o d y :  
z a k ła d  ccssars. “

k ró l .  u przy  w. _____ ______________________
z a  pośrednictwem swego l ik w id a c y jn e g o  K o m i s a r z a , p<»na Leona 
S o l e c k ie g o ,  który s w o je m  gminem p o s tęp o w a ł  iem «i«ł nam po zn ać  
s z l a c h e tn e g o  ducha t ę g o  z a k ł a d u  i J ego  w z o r o w e  zam iłowanie  w su­
m ienne j  s ł u s z n o ś c i ,  summy z ab e zp ieczo n e  K

m n i s z e g o
godnie po pożarze wy p ł a c i ł . — Niech to ogłoszen ie  będzie dla niego 
w yrazem  naszej prawdziwej wdzięczności .

Z Borku nohilium, obwodu i W adowickiego w Oalicyi.
A r tu r  D ssiegielowttki, dziedzic, m ieszka jący  w Krakowie. 

( 6 8 7 -3 )  J ó z e f  J u n g m a n n ,  dz ierżawca.

AZIHNDA a s s e d r a t r ig e ,

(6 7 3 ) Dobra Trzcianicc ( 3 - 6 )

z Attin. l i r y . y w e ,  tudzież wieś K o ^ t o k a  w cyrku le  S anoc­
kim p o ło żo n e ;  inajaee pola ornego do 1 0 0 0  m ó rg ,  ł a k  żyznych  
107 mórg, pas tw isk  7 )  m ó rg ,  lasu p rzesz ło  1000 mórg w dobrym 
s ta n ie :  jo d ło w y ,  sosnow y, bukowy i j a w o ro w y ,  na jżyzn ie jszc  pas t­
w iska  ugorowe dla b y d ła  i ow iec ,  z k tó rych  osta tn ie  w wielkiej 
liczbie t r z \  mać m o ż n a ;  pomieszkanie m u ro w an e  z wszclkiemi w y ­
godami obszerne i p iekne ,  re sz ta  budynków ekonomicznych po n a j ­
większej  części  nowo postawione i w dobrym stanie . Gorzelnia zu­
pełnie z nowym apara tem  i naczyniem do zacie iów  i fe rm en tacy j ,  
i na 1 2 ,0 0 0  g a rn cy  wódki pięknego naczynia,  z m łócarn i^  i siecz­
karn ią ,  z młynem , ta r tak i '  ni, stawam i / .arj  bionemi. ogrodami w n a j ­
lepsze ga tunki drzew owocowych i k i lkadzies ią t  1 2 to - le tn ich  m or­
wow ych  drzew zaopatrzone i znaczna propinacya,  s^  z wolnej  ręki do

sprzedania Iul> na 6 1  w ięcej lat do 
w ydzierżaw ien ia .

0  bliższych szczegó łach  dowiedzieć się można na miejscu w T rz c ia ń c u ,  
na  tych zaś  dobrach 15,500 z ł r .  dla T o w arz .  Kred.  Galicyjsfeifgo 
tylko cięży.

iaąiBBpipa* Nicchcąc trudzić  niepotrzebnie Szanow hycli Interesantów, 
donoszę : iż rano do 9.’ej a z południa od 3ćj do 6 tej g o ­

dziny jes tem  w domu, p rzy jm ując  in te rcsa  passpor tow e i wszelkie 
piśmienne do poselstw i w ład z  tak  k rn jow yeh  j a k  i zagran icznych .

T e g ś n r c z y b ,  przy  u licy Grodzkiej pud L. 182 
( 6 1 2 - 4 - 6 )  w domu puna Brześciańskiego.

‘J*s r.a8zo7.} t xawSa«lonii<5 Sannow ną publiczność, iż 
wrziawszy w d*:crź»v c

na kopalni W ę g la  Pechnik w J a w o rz o iu ,  w WicIMićm Księstwie 
Krakow -k ićm . nowo w ybudow aną ,  wszelkie  wyroby  tć jżc po oc-  
nach um iarkow anych  sprzedaw ać  będą.

Ja w o rzn o  dnia 31 s tycznia  1852 roku.
A .  H u ź a i i t z U l  *  M .  S r l i t i f e r .

I)ie Gcferlig ten beehron sieli hicmit bekannt zu machen, d am  nach dem 
sie die a n f  der  Kohlcngeube Pechnik zu J tw o r z n o ,  Grosshcrzogthum  
Krakau,  neu erbaute ^  • •  4 - 4 . ®'ne Roihc
von J a h re n  gcpaeh-  L I  g j t e t  habon , sic
dereń E c / . e u g n i s s e 1  I  B 9 |  |  |  |  1 |  |  zu den billig-
sten Pre isen  v e r - ^ - |  A B '  ^ " - ' k a n f e n  werden.

J a w o rz n o ,  den 3 1sten J a n n e r  1852.
( 6 6 1 - 2 - 3 )  ą ,  R u ż n i l / . h i  »!’ jM .  S o  l i i ,  l e i - .

Ki" Ostatni hntalog nasion A*r. panów J. G.
('oiii|i. w llaznlturRu r o z -  

tinjr s i ę  be*||,iatn| e n  Rniilont* F. J . 14 i r r  li­
m a y e r  i S}nj,t (690-1 3)

nffot^frt CSegen Lergiitnasig einer ILI II schr guten Provision,
* werden tiichtige Leute 

kiiih Verkauf eiues conranten Artikels, 
welclier sowuhi iu Niiidtcn ais ancli anf 
dem Lande Absata Ilndctą ^esnebt. — 
liiiniliHsiiiiii|]tc ffienntnisse siml nicht 
crforderllch. ssierauf KeHektirende 
belieben iSu*c g-enane Adresse in deut- 
schcr N|ira«he franco In der Kxgs. d. I». 
eliiKUsendei!. (6 9 1 -2)

(6 4 8 ) ■IA1V»EŁ O )

Tytuniu Tureckiego
w nnjlcpszygi, gatunkach i po cenach najumiarkowań- 
szycli poleca sie Szanownej publiczności.

M ysłow ice 28 stycznia 1852.
Paweł Gieoryiewicz.

Wyrób świec kościelnych woskowych
F r y d e r y k a  Scluibuth sy n ó w  we Lwowie

poleca swój z a k ła d  św iec  w oskow ych kościelnych jako też  i w s z e l ­
kich innych w najlepszym gatunku za  pcinierną c e n ę ,  któren  to 
z a k ła d  także  resz tk i  świec lub k a w a łk i  z łam an e ,  za  c a łe  zamienia 
obowiązuje się. ( 6 5 4 - 3 )

W z y w a n y  częs tokroć  przez niektórych p p .  W łaśc io ie l i  Dóbr 
ziemskich lab ich ofieyalistów o udzielenie im

w zorów  na rejestra ekonom iczne,
podług  metody r a c h u n k o w e j . w dobra li

J H r. Alfreda lir. Potockiego
u ż y w a n e j ;  a niemogao eaw szc  zadaniu  temu skuieczine odpowie­
dzieć, dla m ałego  zapadu druków m anipu lacy jnych ,  k tó te  tylko na 
miejscowij, potrzebę przysposabiano — donoszę : że Jeżeli  kto ż y ­
czy sobie druków t y c h , przynajmniej  na na jg łów nie jsze  r e je s t r a  
folw&rczno-ekonnmiczne odeiunic nabyć I t akow ych  ju ż  od Igo  lipca 
b. r. u ż y w a ć ;  r aczy  po nie wcześniej a  najdalej do Ligo m arca  b. r. 
zg łos ić  się i w tym celu porozumieć się zemna w listach f ra n k o ­
w anych , pod adresem : A l e k s a n d e r  T a r ł o i c s k i , rachm istrz  
główny' dóbr J W g o  Alfreda hr. Potockiego w Łańcucie .

Ł a ń c u t  dnia 3!)go styczn ia  1852. (6 5 0 - 3 )

(6 8 1 ) Ktoby m ia ł  do puszczenia ( 2 - 3 )

w dzierżawę wioskę
w Królestwie Po lsk iem . m a jącą  w ysiewu oziminy rooznie około 
70 lub 80 knrcy,  niech r a c z y  z n . t a w ić  swój udres u s t ró ża  w do­
mu pud L. 56 przy ulicy Siennej.

Poi ty i tarcic dębowy cli
od I V, d« 4 cali 
można sic dowiedz 
nym pod Obrazem.

s u -
c. w  — chych

grubości j e s t  częściowo do sp rzed a n ia ,  o cenach 
iieć w handlu w duuiu Ner  239 w Rynku g łó w -

( 6 7 9 - 2 - 3 )

(6 5 9 )  Pu pomiernej cenie j e s t  do sprzedan ia  ( 3 )

300 Butelek węgrzyna
/ ,  r o a . i i  F

bliższą wiadomość powziąść można w Itiórze Administracyi  „Czasu ."

Ktoby m ia ł  w i f . ś  w Okręgu K rak o w sk im ,  cyrku le  Bo- 
cheńsk m albo W ad o w ick im ,  w dobrej glebie, m a ja r^  300 
do 400 morgów gruntu  o rn e g o ,  p żytem odpowiednią ilość 

f t jk ,  a dobrcmi builynkanti , lub pot zehą tak o w y ch  odbudowania lub 
re s ta u ro w a n ia ,  przy  szosie lub niedaleko tejże — a nie< h e ia ł  sam

trudnić s ię  gosp od arstw em  lub n iem ó g ł. ir.oże zn a leśó

dzierżawcę od S. Jana z odpowiednim kapita­
łem  a  takow ego  c. k. komornik  sądow y  Feliks S tm żeck i  zamie­
s z k a ły  w Krakowie przy  ulicy fcław kowskie j N. 3 7 6 .  p rzy  n ade­
słan iu  opisu wsi i w arunków fra n c o  — bez p r e te i s y i  nas tręczy .  
( 6 5 7 )  0 ( 2 - 3 )

( 6 7 7 -2  6 )
soba g runtownie  u k s z t a ł c o n a , rodem N iem k a ,  w Matecznym 
w ieku ,  m ogąca  ud / ie lać  nauki j ę  yków  f rancusk iego  i niemiec­
k iego .  mu/.yki i td.;  tudzież zn a jąca  się na gospddars tw ie  do- 

mowem, sz uka  miejsca za guw ern an tk ę  lub stosownego um ieszcze­
nia na w s i ;  — bliższa wiadomość powziąść można u pana Karola 
Schiller, rzadzey  m ły n a  parowego na Podgórzu.

0:

NASIONA
do sprzedania w  W ęgrzy no wicach.
B l i r a k n w  | t n M e n n y r l i  ćw ierć  ( g a rn c y  8 )  18*/, funt. wagi

polskiĆ! \ O 6 /.i I*. III. k.
T r a w y  i i f t i o t K o u ć j  (holeus mollis)  ćwierć 11 funt. wagi pol-  

8 t\ie po 3 z ł r .  i i i .  k.
T r a n y  T y i m u t e i i K z a  ćwierć 3 8 3/8 funt. w ag i  pols. po 10  z ł r .  

m. k. Opakowanie bezpłatne.
W  mniejszych ilościach tylko nasienie buraków może być p rz ę ­

sła" e i to za pośrednictwem S e k rc tn ry a tu  T o w a rz y s tw a  Gospo­
darskiego Krakow skiego  przy  ulicy Szcw skić j  N. 3 3 5  garn iec  po 
50 kr. z dodatkiem po 3 kr. za opakowanie przy  każdym garncu. 
A t a g i e i i i i t  H r n n w n i k i i  (ahil len  millefolium S c h n fg a rb e )  z u ­

pełnie w yczyszczonego ,  rośl iny której sposób u p raw y  i uży ­
cia obszernie opisany w będącym już pod p r a s - ą  ii ' ezniku 
T o w a rz y s tw a ,  dostać można w dowolnych ilościach garnieo 
po 2  z ł r .  ni. k. Garniec jeden zas tępuje około 3  g a rn c y  n a ­
sienia  koniczyny białej i w y s ta rc z a  w połączeniu z innemi 
nasionami jako  m ieszanka na obsiew pas tw iska  4  do 5  morg 
wiedeńskich.

L is ty  f rankow ane  przy jm ują  się z adresem  P. Jó z e f  Z apalski  
w hotelu P o l l e n a  w Krakowie. ( 5 9 6 - 4 - 6 )

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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